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A n t w e r p i a  2 3  S e r p n ia .  —  J ener ał  Bel* 

l iard p r zy b \ ł  tu wczoray z l ordem RusseL 
Celprn iego podróży zdaie się b y ć  za pobi eże ­
n ie  dalszym z a l e w o m  pól  f landryysl.  ich prze* 
ze rw an ie  g rob el ,  i p r z y r z e k ł ,  ze  p oO z y r i o n e  
będp iak nayspieszniey po trze bne  reparaese —  
I .ord Rusel  i P.  W a r d ,  naleźlfty do posel ­
stwa P. Adaire  oglądal i  wczoray miasto na­

sze.  J ene r « ł  Bel l iard o o ie ch a ł  Jz.ś  do  Bru-  
Xej ]\

B r d x e l l a  2 4  Sie) pnirr.—  D n i a  21 b. m .  
X iąźęta  Orlea nu i de N e m o u r s  w t o w a r z y s t w ie  

j e o e i a ł ó w  Vaudran i M a r b o t ,  iedl i  u króla o-  
^'ad , a nazaiutrz odiethal i  do  T n l e m o n t . -

Z a p e w n i a ł ?  > ŻR król  mi anow ał  n a d z wy cz a y-  
sterni posłami  i p e ł n o r n o t n e m i  s w o i em i  m i ­
nistrami hr.  D uv a l  de  Bra ul ie u do d on ies i e­
nia o s w o i m  na tron w stą pi eniu1 dwororn prw- 
sk e mu  , saskiemu i x ' p ź ę t o m  Sasko-Kohurg-  
skiermi i G o t a t s k i e m u  , a barona H o o g y o r s t  
d w o r o m  wiedi  ńs k i e m u  , m o n a c h i y  skiemrl , 
w i r t e mb e rg sk i em u , ba de ń ski e m u i H e s ko - da rm -  
*tadt«kiemu.

p .  L e b e a u ,  z ł o ż y w s z y  urząd mintsira gal i-

no to wp go  , o pu śc i ł  w czo l ay  Bruxe1ię .  Sądzą,  
iż udaie się do L o n d y n u  , dla wspierania wr 
n o w y r h  układach  z Ho ] ] and yą  P . V a n d e W e y -  
er  , ktOry do tego n p aw aź ni on y został .

W  d z ienniku M im irijpnlnolć c z s t a m y :  “ W a 
Środę odbę dz ie  kró l  przegląd części  woys ka  
f r anc uz ki ego  , która składać  się ma z 3 0 szwa­
d r o n ó w  iazdr ,  p2 batal ionów pi ec ho ty  i k i l ­

kunastu b a te r y y  a r t » l l e r y i . —  Mars załe k G e ­
rard z o " i D v r n  s w o i m  sztabem upatrz yć  m a  
dziś mi e y s c e  m i ę d z v  C u m p t i c h  i R oe l b e r k  na 
o d b yc i e  tego przeglądu.  —  Z a m e k  n i e d - l e k o  
T i r i e m  -nt bodący  iest dla króla u r zą d z o n y ,  
gdzie  rirtiesr c  t ę także b ę d z i e  g ł ó w n a  k w a ­
tera marszałka Gerarda.  —  Z d a i e  s ię ,  że po­

t em przeglądzie  w oy sk o  f ra nc u zk ie  in ne  zay-  
m i e  stanowisko.  ,,

Ws zy st ki ch  oczv  są tu z n o w u  z w r ó c o n e  na 
konfererteye l ondyńs kie  , w k t ó r yc h  Orzeknie­
my  ro zs t rz ig n ie n ia  ńaszpy sprawy z H o l l a n -  
risą. G d s b '  Wtargńieri ie I Ł  lipodrOwr do kraiu 
naszego  ten ty lko skutek pr zyn io sł o  , źe p o ­
w i ę k s z c i e  basz s zacunek dla pośredn r z f i y c h  
mo car st w,  tedy w it l n  iuź na tern z y s k a l i ś m y ,



J*3v5 p o d e j r z l i w o ś ć  tak da lek o z ach odz i ł a  , źe 
k a żd e  pos ta no wie nie  p r z yc h od zę  e z L o n d y ­
n u  s ędz o no  za poprzedzające  nasz podział .  
P o w :erzexiie zaś przez cztery inne  moc ar st wa 
F r a n c y i  p a c y f i ka c j i  Belg i i  , u su nę ło  n  isz 
wstręt  pr ze ciw p os ta no wi en io m i p r o t o k ó ł o m  
t y c h  mo car st w.  O p r óc z  tego wtarg n e n i e  Hol -  
l e n d r ó w  pr zynio sł o  jeszcze inne korzyśc i ;  prze­
k o n a l i ś m y  się b o w i e m  n a o c z n i e ,  źe  H  l i en -  
rlrzy wi ęc ey  cnaię ducl ia i m ę z tw a  w attaku, 
n i ż e l i  m y  w o b ro n ie  wtasney zicuii  , Źe mo* 
nar cha  i lud zu pe ł n  e zgadnie do dopięcia  za- 
m i e r z o n e g o  c e l u  działal i ,  j źe n akonie c  im po 
j i u i ę c ę  swę si łę przeciągnęl i  szalę na sw ę  stro­
nę. W y s o k i e  m n i e m a n i e ,  k tór eśmy o sobie 
m i e l i  , u padło  teraz.. Z b i eg l i  ż o ł n i e r z e  roz­
n i e ś l i  do d o m ó w  przestrach,  i ź e  prawie ws zy -  
<cy przez nag e  u c h o d z e n i e  c h o r u i ę  na nogi .  
P o d ł u g  n i e k tó r yc h  podań w oy s ko  b e l g i j s k i e  
n i e u t r a c i ł o  iak 400 ludzi  w z bi tych i 2 0 0  w 
g a n i o n y c h ,  a le  wi e l e  b r o m  i a m m u n i c y i  , 
Jktorey o d b ie g ał o .

J A N  T R Z E C I  

yi a i o w  a c h.
I { D  o  K o ń c z e n i  e.J

Sersnhsim us  pr z yb y wa !  wrzas nęł  z c a ł e g o  
g a r d ł a ,  wystatyiouy na o d l e g ł y m  wz gó r zu  

strzel  ic  i c w a ł e m  p o b i e g ł  ku z a m k o w i ,  zkęd 
ł r k t ó i c e  us łysz ano  m u z y k ę  i l i c z n y  poczet
m y ś l i w y c h  w ys ze d ł  n ap rze ci w króla.

D ł u g o t r w a ł a  wspaniała uczta,  tysięce  w zn o-  
n o s z o n o  t oa st ów,  i król  w n a j l e p s z y m  b y ł  

R u m o r z e  •—  n i m w c h o d z ę c y  ranek w e z w a ł  
w szys tk i ch  do  p owrot u  do Z u ł k w i .

T j l k o  co  przyb yws zy  do zaniku król  o d ­
d a ł  ranne o d w i e d z i n y  swoiey Marysu-nce  
( ta k n a z y w a ł  s wę  m a ł ż o n k ę )  gdy śród o p o ­
wia da nia  o za ba wa ch  w c z o r a j s z y c h  , Wspo- 
m Q' ał  sobie o rodzini e  klórey los tak g 0 
I nt er es o wa ł .  Prze sze dł  się zadu nany i ocie-  
jraięc c z o ł o  po k o mn a c i e ,  a m e w sp o rn ni a ws zy ,  

p  Wielu p o w o d o w ,  m a ł ż o n c e  o tern odkry c iu —

o dd al i ł  się d o  gabinetu g d z i e  ł r p z w ł o c z n i e  
z a w i a d o w c ę  z am ku  kazał  p r z y w o ł a ć  do siebie.

Na yi aś ni eys zy  P a n i e i  r z ek ł  w c b o d / ę c  G o u -  
v r i e r — c z e k a m  na rozkazy Wa szey  K ró l e w -  
•kiey M oś c i ,

Król .  W t e m  iż W a ś c  przed parę lat zna­
ł eś  córk ę plebana K r e c h o w s k i e g o  E u f e m  ję , 
i źe ż y c z e n i e m  Waści  b y ł o  p o ię ć  ię w m a ł ­
ż eń st wo  , ażeby zagładzie  winę  u wi e d z e n i e  
j e y .  —

D w o r z a n i n  zb ladł  na n iespodz ianie  o d k r y ­
c i e  s w o i c h  p o s t ę p k ó w ,  do kt ór e go  m e w i e -  

dział  iak krój  p r zy i śc  rnogł.
G o uv r .  W  r zec zy  sarney —  m e  —-  
Król .  Pos łu cha y i nni e  daley .  W i e m  , 

iż  póź nie y s łużba w e z wa ł a  waści  od iey b o ­
ku do towarzyszenia ś w i e t n e m u  o b r zę d ko w i  
nama szczen ia  i no iego  ( b i o r ę c  go ostro na o ko ) .  
W i e m  t . ikźe,  iź w a ś ć  pó źnie y niemftgłeś d o ­
p e ł n i ć  przysięg i pr zyr z ec ze ń  s wo ic h  , gd yż  
po  odd a le ni u  i śmie rc i  oyca tw oi ey  o b l ub i e -  
n  cy nie wiedziałeś  gdzie  iey s z u k a ć . —

G uv r .  B e z  wę tp ie ma  m i ł o ś c i w y  panie!  

ale  —  —  —
Król .  C i er p l i wo ś c i !  Niewiasta t a ,  uc i śnio ­

na  b r z e m i e n i e m  c i e r p i e ń ,  n ę d zn e  icraz ż y ­
c ie  pr owadzi  w ubogie} ’ chac ie  lasu k r e c h o ­
w s k i e g o ,  po pr awey  ręce  l a s k i m ,  g d z i e  p o ­

bożni  Czer cy  przez  l i t ość  t y m c z a s o w y  dali  
iey pr zyt ułek .

G o u v r .  ( W  n a y w i ę k s z e m  p o m i e s z a n i u ) .
M n i e m a ł e m  iż iuź n i e ż y i e . __

Król .  Z y i e  —  r ó w n i e  iak iey i waści  w a l ­
ny ch łopa k.  Z y c z e n  eui  Z a t e m  uioietn lesti  
ażebyś wa ść  n at ychmias t  pospieszył  do  n iey ,  
i lubo za p ó ź n o ,  spełu ia ięc  s wo ie  p r z y r z ec ze ­
n i a ,  n i e z w ł o c z n i e  po ię ł  ię za m a ł ż o n k ę .  Z n a ­
j o m a  /ni waści w a l e c z n o ś ć  —  c h i ę  zatem i 
u c z c i w o ś ć  p oz ua ć t e r a z  —  dla tego zęd. im te­
go i rozkazuie nawet  pod utratę łaski  m o i e j  

o teraz Uwalniam !

Z n i e c h ę c o n y ,  b l i d y ,  i drźęcy  o d  w ś c i e k ł o ­

ści  w ys ze d ł  (z ga bi ne tu  k re ch o w s k i e g o  Go u*

854 —



W e r ,  ■ p o n ur e  rysy twrarzy ie go  w  d w ó j n a ­
sób się zasępl ł )’ * A l e  tutay w y b o r u  —  ani 
w y b i e g u  nie b ył o .  Z n a ł  on dostatecznie  k r ó -  
l a ,  który rzadko r o z k a z y w a ł —  ale pragnął
Lydź  s łuchany.

D ni a  zaraz następującego  , prosi ł  burgrabia 
o p oz w o l e n i e  oddalenia się na dz ień  z za m­
ku dla spełnienia r o z k a z ó w  króla.  W y s z e d ł  

w  my śl ac h  i z w o l n a ,  za duman y ku o z n a ­
c z o n e m u  postępował  m i e j s c u  —  gdy do b ro -  
tlisvy mon ar ch a,  który w p o ł o w i e  nigdy s w y c h  
nieświad-  zył  d o b r o d z i e j s t w ,  uprzęt nęwszy się 

Z zatrudnieniami  państwa , i roszczęc  sub:e 
n a d i i e i p  rozkosznego  wido ku p o i e d n a m a ,  któ­
rego b y ł  s pra wcę —  rozkazał  pos iod łac  ko ni e  
dla siebie i xigźęcia Jakóba , k t ór e go  iako 
p r zys zł ego  k r ó l a ,  ch c ia ł  o b zn a i o i n i ć  z r o z k o ­
s zy  widoku u s z c z ę ś l i w i o n y c h ,  i pod p o z o r e m  
r a n ne y  prze iaźdzki ,  ż y w o  pospieszył  k u  p o ­
m i e s z k a n i u  nieszczęśl iwe} '  E u f e m i i .

Ki lku  m y ś l i w c ó w  zdała m i a ł o  z wo lna  p o ­
s tę p ow ać  za k r ó l e m ;  ażeby gdy b ędz ie  p o wr a ­
c a ł  lak się spo dz i ewa ł  u radowany —  m ó g ł  
p ot e m z ap o l o w a ć  po drodze.

T y m c z a s e m  ponura w chac ie  pa no wała  ci -  
c h o ś ć , Eu femi a  siedzęc  nad swoirn k o ł o w r o ­
t e m  duma ła  nad d z i w n e m  o n e g d a y s z e m  zda­
r z e n i e m  i przebiegała  .w myśl i  skutki iego.  
T o  r ó ż a n e ,  to g r o b o w e  la rw y p r zyb ie ra ły  
*ey myśl i  , ł zy  sklnsły się w iey ok u.  Stary 
Af ta naz y poszedł  b y ł  w ła śni e  do miasta na-  
k u p i c  co p 0 [r ł e b nieyszego  w d o m u  , za z łot o  
k t ó r e m  ,c b ^  s o w jc je kró l  o b d a r z y ł ,  a m a ­
ł y  Karolek s ie d i ęc  przy nogach matki  paplał  
coś o  g r z e c i n j,m  , ł a d n y m  p a n u ,  który b ył  
tu onegday.

V\ tey cl iwil j  o t w o r zy ł y  się dr zwi  i z w o l ­
na wch odz i  burgrabia.  Co  w i d z ę !  w y k r z y ­
k n ę ł a  u p us z c z a ne  w r z e c i o n o ,  i l e d w o  zdoła-  
i ę c  podnieść  się z m i e y s c a  E u f e m i a :  a b !  tyŹ 
to  Karolu , ty do  t w 0 ey n iesz czę śl iwcy  p o - 
Wracasz k o ch a nk i  i  —.

G o uv ri er .  ( Odf ręca ia c  i ę ) .  Precz o d e m n i ©  
n ie go dn a o b ł ud n ic o .

Eu fe mi a ,  Karolu ! i tożto  m o i e y  nagroda
m i ł o ś c i  ?

G o uv r .  I  tożto m i ł o ś ć  łwoia ?— O c z e r n i a ć  
m i ę  , p r ześ la dow ać  i c h c i e ć  w y r u g o w a ć  z ła­
ski k róla.  —

E u f e m .  P r z e b b g !  ja c i eb ie  o c z e r n i a ć ?  ja  
c ieb ie  z łaski króla w y r u g o w a ć ?  —

G o uv r .  P o w i e d z ,  n ie go dz i wa  iak k r ó l  przy­
s z e d ł  d o  wi ado mo śc i  tey tajemnicy ?

E u f e m .  Z a b l ę k a ł  s>ę na ł o w a c h  , w y p o -  
c z ę ł  w roey chac ie  , a taięc s wę  d o s t o j n o ś ć ,  
d o b ro c ię  z n i e w o l i ł  m i ę  do o po wi e d z e n i a  m y c h  
n i e sz c zę ś ć  —  ale Bó g  ś w i a d k i e m  m o i m  , ja 
t w e g o  nazwiska n i e w y m i e n i ł a m  —  ani  pra­
g n ę ł a m  po ms ty .

Tu ta y  wła śnie  stanpwszy n i e  d a l e k o  chaty 
kró l  zsiadł  z konia  , a p r a g nę c  n iewidz ia ln ie  
b y d ź  ś w i a d k i e m  s ce ny ,  inney p e w n i e  iak z a ­
s t a ł ,  z w ol na  ku u c h y l o n y m  d r z w i o m  chaty 
p r z ys t j p i ł .

G o u r r .  O b ł u d n m o  ! pod ko pa ła ś  s zczęśc ie  
m o i e ,  —  k r ó l  rozkazał  mi  nat ych mi as t  p o -  
i ę ć  c ię  2 1  ż o n ę .  Chces z z n i w e c z y ć  m o i e  za- 
m ' a r y ,  m o i e  p i ę k n e  widoki  i tożto m i ł o ś ć  
t woia  ?

E u f e m .  O  n i e ,  n i e  K a r o l u ,  i a kź eb ym  ja 
m o g ł a  t w eg o  p r a g nę c  nieszczęścia —  ja m e  
c h c ę  tego —  o św ia dc z ę  sama k ró l o w i  , iż m e  
m y ś l ę  bydź  twoip m a ł ż o n k ę  i n i e z ł o r z ec zę c  c i  
zo st anę  na  da ley  w m e y  nędzy.

G o u v .  I  ty  m y ś l is z  i e  kró l  przystanie 
ł iato ? o  nieznasa g o  w i d c ę  —  nieznasz l ege  
upartego  w o i o w m k a ,  który iak z pola b i t n y ,  

tak od ż ad n y c h  za mia ró w odstępy w a ć  nie  u -  
tnie.

E u f e m .  L e c z  c ó ż  zrobię nieszczęsna ! c h ' ę  
p o ś w i ę c i ć  Inę d o l ę ,  c h c ę  c . ę  u n c l n . Ć  od 
tv» ię zku któregoś n iegdy p i n g n ę ł  a i r ia z  się 
.wzdr\ g isz , ale iakże to pot  s nę ? - — c o ź  z r o ­
b i ę ?  —  g d z i e ł  w y c h e d  z tego b ł ę d n i k a ? - —



Go uv rier .  Ś ł u c ha y  E u f e m i j o , i eden iest 
leszcze  środek i tego c h w y c i e  się musisz.  
D z i ś  ieszcze,  n i e z w ł o c z n i e ,  nie m o w i ę c  i s ł o ­
n a  n i k o m u  trzeba ażebyś  rzu ci ła  te i trony i 
da l ek o ,  daleko ztpd u c h o d z i ł a .

E u f e m i j a .  P r z e b ó g !  gdz ież  się po dz ie ię  
Bę dz na  bez  wsparcia sierota ?

Gouvri---r. ( Z u d a n a  cz u ło ś c i ę ) .  Z r ó b  tę o-  
Karę dla t w e g o  Karola,  który iuż i tak gorsz-  
i o  tę c h w i l ę  oblęk-mia o dp o k u t o w a ł .

E u f e m i j a .  I  ktoź tni w o b ce y  przytułek 
da krainie,  m a m ź e  p o r z u c i ć  to m . e y s c e ,  gdzie  
l ' t o ś c  b o g o b o j n y c h  z ak o nn ik ów  ż y ć  mi  d o ­
z w a l a —  m e ,  n ;e , tego u c z y n i ć  nie m o g ę .

G ouv ri er .  K o b i e t o !  n ieprzyprowadźmy m i ę  
do  ostatecznośc i .  —

E u f e m - i a .  A p o t e m ,  iakże daleko os ła bi o ­
na z ay ść  potrafię,  iakźe zdoła z d ę ż y ć  ze m n ę  
z g rzyb ia ły  Af tanaz y,  i to  s łabe  n i e w i n n e
d z i ec ię  ? —

G o -  ivrier.  Ha ! w ię c  się wahasz ? gubisz  
m i ę ,  d ob r ze  z g i n ę ,  ale i t wo i c  szrzę-  
4c ie  wraz z sobę  zagrzebię  ( p o r y w a  w p o b l i ­
sko sto-ęce d z i e c i ę  za w ł o s y  i d o b v w a  swóy 
Korde las ) .  N  e r b  w i ę c  g ł o w a  moia spadnie 
n a  rusztowań u ,  w t w y c h  o c z ac h  ten robak 
i r w i ę  się z a l e j e —- c h w i l ę  masz  ty lko  n a m y ­
s ł u  —  pr zv» ię gni ey  u c i ek a ć  ztęd , a l bo  u y-  
zzysz s p e ł n i o n y m  m o j e  pr zyrz eczen ie .  —

Eu f e m i i a .  S p r aw i e dl i w e  n ieba !—  okrutny!  
przys ięgam , przyrz ek am  Wszystko.

T u t a j  w al cz y  z o m d l e n i e m ,  rzuca wzri-k 
w  o k o ł o ,  iakby szukała p o m o c y  a n i e b o  zse- 
ła  ię. O z w a ł y  s!ę  rogi  myśl i wsk ie .  “ C o  to 
ie s t?  zapyta z t r w o ż o n y  Burgrabia i puszcza 
p ł a c z ą c e  dziecię!  R z u c a  w zr ok  w o k n o  i w i ­

dzi  p r z v b y w a i g c y c h  w l a 5 o , e  m y ś l  w c ó w  kró* 
l e w s k i c h ,  którzy  z wo l n a  iadjlc dopiero  zd§-  
ż j l t  d o  c h a t y .
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Gcuvr ia r .  Z a i n ę ł e m  ! Król  p r z v b v w a !  —  
ukryi  m i ę —  ufcrsi  gdzie  m o ż e s z — pod zie­
m i ę  aby m i ę  tu nie zastał.

Eu f em i i a .  G dz ież  c ię  skryie  nieszczęsna? —  
ha w e y d ź  do tey k o m o r y .

G o uv r .  A l e  ieźli ci ży c ie  dziecięcia m i ł e  
n ie  piśniey iż m i ę  widzi łaś.

N i e  t r v u m f u y  z b r od n i ar z u,  n ie bo  o dw l e k a  
karę  —  ale nigdy iey nieopuszcza.  Po nur y,  
bo  s łyszał  ca łę  r o z m o w ę  w c h o d z i  ze ws zy -  
Stkiemi d wo r z a n a m i  k ró l  do  chaty.  “ Pozdro-  
w i a m c i ę  E u f e m i j o  ! ,,  m ó w i  “ p r z y b y w a m  na 
za r ęc z y n y .  L e c z  gdz ież  iest t w ó j  ob lub ien iec .

E u f e m .  A c h  m i ł o śc i w y  P a n i e —  n i e m - i *  
g >, on n i e by ł  tutay — a p o t e m — do br ot l iw y 
m o n a r c h o ,  wszak s łyszałeś  z ust m o i c h ,  ja 
nie  pragnę  pomsty —  nie pragnę  by on z o ­

stał m o i m  m a ł ż o n k i e m .

Król.  Z ac na  niewiasta!  niech w i ę c  B o g  
będz ie  sędzię tego zhroduiarza ,  i two i ę  na­
grodzi  sz lachetność .  W i e d z  iż b ę dę c  W po-
b l i s k o ś c i  s ł y s z a ł e m  c a ł ę  waszę r o z m o w ę  ••
O t w ór z c i e  d r z w i  do k o m o r y  i w y w l e c z c i e  tu 

tego n i e g od z iw ca .
E u f e m .  ( R z u c a  się do n ó g  króla) .  L i t o ­

ś c i !  Przebaczenia!  K ró lu ,  on iest o b ł ę k a n s m .
Król .  O  w zorze  d o b r o c i !  i c i eb ie ż  on  ta.k 

m ó g ł  prześladoyyać —  bez z wł ok i  o t w i e r a j c i e  
k o m o r ę .

Rzut  iii się hoże  strzelcy,  p r z e m o c ę  odsu­
nęli  E u f e m i j ę ,  która piersiami broni ła tam 
wstępu —  otw or z yl i  si łę zaparte drzwi  a we 
krwi  w la sney  iuż n ur z ał  się kon ai ęc y  zbro-  

dzień.
E u f e m i a  o md l a ł a .  “  R a t u j c i e  ię,  r z ek i  

Sobieski :  'a odtęd iey o y r e m  i o p i e k u n e m  bę­
dę —  a do  syna s wego  Jnkoba , b-oręc  go za 
r ękę :  Patrz synu!  ta iest n " g r r da zbrodni ,
l a m  B ó g  w yd ał  w yr ok  i uprzedzi ł  Sprawiedli ­

w o ś ć  z i em sk ę . — ■'


